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Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; — za dwu- 
razową dostawę do domu dopłaca się 
60 halerzy ; 
na prowincji: 
3 jeonorazową | z dwurazową 


rzesyłką przesyłką 
rocznie . . 30 K —h|36 K — 
kwartalnie . 7 „50, 2 „,—, 
sziesięcznie . 2 „50, 3 „,—, 


W Niemczech miesięcznie 3M. 50fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr. 
Rękopisów Redukcja nie zwraca. 
Adres | „Dziennik Polski* — Lwów, 


1 piac Marjacki I. 7. 
Teletonu Nr. 171. 


Zgromadzenie rodziców w sprawie 
dwurazowej nauki szkolnej. 


Na wezwane Związku rodzicielskiego, To- 
warzystwa pedogogiczneg» i Towarzystwa nau- 
czyciei szkól wyższych zebrała się onegdaj 
w wielkiej sali ratuszowej przeszło setka rodzi- 
ców, opiekunów i przyjaciół młodzieży, by za- 
stanowić się nad kwestją zmiany jednorazowej 
nauki szkolnej na dwurazową, jak to krajowa 
rada zdrowia, krajowej radzie szkolnej zapro- 
ponowała. 

Przewodniczył zgromadzeniu profesor Ka- 
lina, sekretarzował prof. Mańkowski. 

M»tywa, jakie kraj. radę zdrowia do wnio- 
sku tego sklonily, a najważaiejsze, są, Że rze- 
komo grasują obecnie wśród młodzieży szkclnej 
zakaźne choroby stórne w sposób zastrasza 
jący, powodem zaś ich jest to, że młodzież ma- 
jąc za wiele czasu wolaego rczwłócza się i 
psuje, a dalej, że 5-godzinna nauka zanadto 
męczy umysł ucznia. 

R ferent dr. Lisiewicz zaznaczył w 
dłuż:zem przemówieniu, że co się tyczy prze- 
ciążenia umysłowego wskutek 5-grdzinnej jedno- 
razowej nauki, to nie mamy w tym kierunku 
żadnych dat statystycznych i kto wie czy prze- 
bycie popołudaia w szkole nie jest i dla 
dziecka i dla jego nauczyciela męką większą 
jeszcze. 

Go do moralności wśród młodzieży, to 
przeciętnie była ona dawniej taka sama, jak 
dziś, dawniej jednak uczaiowie mieumunduro- 
wani nie wpadali tak, jax dziś, w oczy. Zresztą, 
eo do szerzenia się chorób zakaźnych to winny 
temu oduośne władze, ktore widocznie niedo- 
statecznie spełniają swe Sanitarne obowiązki. 

Należałchy też zaprow: dzić w szkolach wy- 
klady dygjieny i przedstawiać młodzieży nieko- 
rzystne skutki pus czania się na manowce. 
Ostatecznie jest mowca zdania, że powrót do 
dwurazowej dziennej nauki, byłby czemś bar- 
dzo szkodliwem, choćby dlatego, że przes. to za- 
niedbanem zostałoby fizyczne wychowanie mlo- 
dzieży; na odwrót należałoby raczej skrócić 
ezas jednorazowej nauki. 

P. Romuald Kwiatkowski, delegat So- 
koła, oświadcza się również za nauką jednora- 
zową, to bowiem umożliwi mlod'ieży wykształ- 
eenie fizyczne, które stoi w ścisłym związku z 
ksztal:eniem dncha. 

P. Schlesinger oświadcza się za nauką 
jednorazową i powołuje się na odpowiednią re- 
zolucję zjazdu przyrodników i lekarzy w Kra- 
kowie. 

P. Fryling jest również za jednorazową 
nauką i za wprowadzeniem lekarzy szkolaych. 

P. Hudec chwali młodzież za demonstra- 
cje, jakie przeszłej zimy urządzała i jest zdania, 
łe rodzice zamiast hamować i karcić za nie swe 
dzieci, raczej Sami demonstracjami kierować 
winni. To, że młodzież śpiewa na grobach na- 
rodowych bohaterów, lub wspólczując 2 ugnia- 
tanymi wsrólbraćmi za kordonami, idzie w po- 
chodzie przed konsulaty. świadczy o niej bardzo 
dobrze. A czy nauka dwurszowa, jak to m-ją 
nadzie,ę incjatorzy tej myśli, zapobieglaby tym 
demonstracjom, wątpi bardzo. W każdym razie, 
cada zdrowia proponując naukę dwurazową, 
kierowała się innemi pobudkami, mż zdrowie 
zalod isży. 

Akadi. Kochański przemawia w imieniu 
tych z młodzieży, którzy utrzymują się z lekcji 
a które odpadłyby ım, gdyby dwa razy dziennie 
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nauką jednorazową, prote:tuje jednak przeciw 
chwaleniu młodzieży za deracnstracje, jak to p. 
Hudec uczynił. 

Prof Blażek omawia sprawę dwurazowej 
nauki, wyłącznie z hygjenicznego tylko stano- 
wiska i dowodzi, że dwurazowa nauka odbiłaby 
się na zdrowiu uczni hardzo dotkliwie, W po- 
ludnie np. po zjedzeniu obiadu, dyspozycja u- 
mysłowa spada a w tym czasie, musi chłopzk 
iść znowu do szkoły. Proces trawienia trwa 4 
godziny, jeśli zaś mózę pracuje, uderza doń 
krew, która tymczasem potrzebna jest przy tra- 
wieniu żołądka. Na odwrót też, proces myślenia 
utrudnia trawienie. Jest zdania, że godziny 
przebywania w szkole skrócić należy, po każdej 
zaś godzinie, dawać młodzieży 15 minut pauzy. 

Pref. dr. Mańkowski twierdzi, że żądać 
należy od rady zdrowia, hy sza owala zdrowie 
dzieci daleko mieszkających, które dwa razy 
dziennie biegać do szkcły nie mogą. 

Wzęględy hygjeniczne, socjalae i domowe 
żądają nauki jedaorazowej. Stawia wreszcie re- 
zolucje tej treści: 

Zważywszy, że zaprowadzenie dwurazawej 
nauki nie będzie przeszkodą wałęsaniu uczniów 
leniwych po ulicach i nie wnłynie na zmniej- 
szenie się wśród nich chorób zakaźnych; 

zważywszy dalej, że dwurazowa nauka 
jest dla zdrowia młodzieży szkodliwą, że u- 
niemożliwia jej kształcenie się fizyczne, że dla 
nauki samej jest niedogodra, że jest przeszkodą 
biedniejszym uczniom w uczęszczaniu da szkoły 
i że utrudnia rodzicom wplyw wychowawczy 
na nich, zgromadzenie rodziców uprasza radę 
szkolną krajową o zstrzymanie nauki jednora- 
z wej, a dla uniknięcia szkodliwych jej skutków 
o przedlużenie pauz szkolnych i zmniejszenie 
materjału nauki. 

Prf. Twardowski odczytuje argumeu- 
ty krajowej rady zdrowia i poddając je ostrej 
krytyce, zbija punkt za punktem. 

Prf. Blażek, przedstawia krótką staty- 
stykę. gizie mieszkaią jego uczniowie; 244% tych 
uczni mieszka w oddaleniu dwu sekcyj tram- 
waju od zakladu naukowego. Dia tych więc 
dwurazowa nauka i dwukrotna droga do Szko- 
ly byłyby czemś bardzo uciążliwem. Co wię- 
cej, do jego gimnazjum uczęszczają uczniowie 
ze Zniesienia, Zboisk, Pasiek łyczakowskich a 
nawet Winnik. Ci więc uczniowie, absolutnie 
dwa rszy dziennie do szkoły biegać nie mogą. 

Referent dr. Lisiewicz wyraża żal, ża 
w obronie nauki dwurazowej, nikt nie zabrał 
glosu, wszelka bowiem opozycja przyczynia się 
do rozjaśnienia sprawy. Proponuje w końcu 
przyjęcie proponowanej przez prof. Mańkuw- 
skiego rezolucji, inne zaś wnioski radzi prze- 
slać do opracowania tym towarzystwom, które 
zgromadzenie zwołały. 

Dadatkowo wreszcie uchwaliło zgromadzenie 
jeszcze następujące dwie rezolucje: 

Wprowadzenie nauki dwurazowej uważa 
zgromadzenie za bardzo szkodliwe ze względów 
moralnych. 

Zgromadzenie, prosi radę szkolną o uwzglę- 
dnienie odnośaycn rezolucyj zjazdu przyrodni- 
ków i lekarzy w Krakowie. 

Q godzinie wpół da 9 wieczorem przemową 
pref Kaliny, zgromadzenie zakeńczvło się. 


Strejk aptekarski 


Apteki lwowskie ciekawy wczoraj przedsta- 
wiały widoż. Za receptorami stoją przeważnie 
nikomu dotąd ze stałych klientów aptek nie- 
znane twarze, lub też zaane zkądinąd, ale nie 
z aptek, To też nie'ylko ta pucli zność, która 
załatwia swe potrzeby w aptekach, ale i prze- 


Rok XXXV. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego 
miejsce 20 halerzy. 

Za jeden wiersz petitowy w rubryce 
Nadesłane 40 halerzy. 

Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 
słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty pe 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


wa Lwowie | na prowinej 
poranny . . 3 halerze | 5 halerzy 
wieczorny . . 8 halerzy | 10 nalerzy 


chodnie, wiedząc o strejku, ciekawie zagląda 
przez szyby okien i drzwi i robi rozmaita 
na temat tego jedynego dotychczas bezrobocia, 
uwagi. W samych zaś aptekach i to w prze- 
ważnej częś i, robota choć idzie, ale dość nie- 
zręcznie i publiczność jakcś nieufnie na te ro- 
boty nieznaoych sobie osobniców — p trzy. 
Dwa dai świętowania, kiedy i tak ruch bywa 
mniejszy, mie dają jeszcze miary, czy jest do- 
brze, czy jest wszystko w porządku; okaże 
się to dopiero w dni powszednie, o ile jeszcze 
strejk potrwa. Ze wszystkich aptek, jedna Szle- 
pińskiego, gdzie nikt nie zastr jrował, funkcjo- 
nuje prawidłowo — inne cbromeją. 

Wczoraj i onegdaj lustrował apteki proto- 
medyk dr. Merunowicz i przekonał się, że ob- 
sługa jest wszędzie dobra. Przy recepłach pra- 
cują niektórzy magistrowie, uczniowie i Simi 
aptekarze, a głzieniegdzie i nieukwal.fiowane 
osoby pomagają oczywiście nie przy re- 
ceptach i nie przy sporządzaniu lekarstw, lecz 
przy sprzedaży zwyczajnych artykulów. Apteka- 
rze żalą się na to, że farmaceuci porzucili o 
g dzinie 12 ej w niedzielę recepty niezaczęte 
lub pozaczynane, których nie pokończyli. 

Wczoraj po połudaru lustrowali w dalszym 
ciągu apteki urzędnicy fizytatu rządowego, dr. 
Barzycki, Lachowicz i Krzyżanowski. Zaałeźli w 
porządkn, to, co zastali i skonstatowali to sa- 
mo, co protomedyk. Oczywiście, co się tyczy 
zewrętrznego wyglądu aptek, to jest wszystko 
w porządku, bo jikeśmy u góry nadmieoili, 
robota idzie — choć opornie, dzięki wytężają- 
cej pracy w dzień i noc samych aptekarzy, lub 
zarządców aptek, którzy nie z.strejkowali. I o- 
ni narzekają na zmęczenie i wyczerpanie sił, 
boć nie jest to samo, gdy jak n. p. u Miko- 
lascha, gdzie zwykle pracowało 12 fachowych, 
obecnie pracuje pięciu. W innych aptekach 
stosunek mniej więcej taki sam. 

We Lwowie strejkuje około siede mdzie- 
aięciu pomocników, a depesze nadeszle do 
komitetu strejkowego doniosły , że ruch strej- 
kowy na prowincji jest także silny. Z lwow- 
skimi i krakowskimi kolegami zsolidaryzowali 
się farmaceuci w Jarosławiu, Tarnopolu, Tar- 
nowie, Rzeszowie, Stanisławowie, Stryju i Ko- 
lomyi, a oczekują jeszcze dalszych zgłoszeń zr 
innych miast. 

K'nf rencji ugodowej w ciągu niedzieli i 
wczoraj nie było żadnej; farmaceuci tylko zbie- 
rają się codziennie o l0iej rano, aby wysłu- 
chać sprawozdania komitetu z p. Śnieszkiem 
na czele, któremu powierzono akcję w sprawie 
bezrc bocia i ugody ewentualnej. ` 

Na zehraniu wczo ajszem postanowiono 
wytrw:ć w strejtu, przycem zaznaczono, że 
bezrobocie mietyle jest przeciw pryacypałom 
wymierzone, ile przeciw rząiosi, kóry mimo 
doroagań się od lat 10, nic dotąd nie uczynił 
w ki-runku ustawowego Uregu!owana stosun- 
ków farmaceutów. A przecie ostatnie rozstrzy- 
gnięcie trybunału najwyższego w sprawie aptek 
koncesyjnych, wiano być dla rządu wskazć vką 
i dyrektywą, że stosunki są w aptekarstwie 
niezdrowe. Rezultatem wczorajszego krótkiego 
posiedzenia było wysłanie tel-gramow do prezy- 
denta dra Koerbera i jedenastu posłów rozma- 
itych stronnictw z prośbą, aby rząd wdał się 
w tę sprawą. Ubolewano też w tym telegramie 
nad stanowiskiem rządu krajowego i proszono 
o interwencję ministerstwa w tej mierze, 

U ministerstwa będzie też interweniował 
w tej sprawie związek farmaceutów wiedeń- 
skich. 

Na sobotnie) konferencji w namiestnictwie 
byłoby może bylo przyszło do ugody i strejk 
zażegnano, bo farmaceuci godzili się na to, ta 


z 


z uregulowaniem wkładet zaopatrzenia z trzy- 
moją się do chwili, gdy gremia aptekarskie 
etrzymają regulsimin rządowy a z nim egzetu- 
tywę, atoli ze swej strony pryncypałowie posta- 
wili takie warunki, co do starych msgistrów, że 
akiady sę rozbiły i w rast-pstwie tego przyszła 
do strejku, na którym bącź co bądź, pomimo 
zapewnień i starań i najlepsz j wili aptekarzy, 
na gorzej wyjdzie publiczność i to najbiedniej 
szą, bo chora. 

Strejk aptekarski we Lwowie, daje się już 
przez dwa dni ostatnie dotkliwie odczuwać ka- 
som  cherych. 

Mędzy strejkującymi  farmaceutami pa- 
nuje przekenanie, że sprawa ich bylaby lepiej 
stela od razu, gdyby strejk zaczeto o parę dni 
wcześniej, niź w same dni świąte: zne, bo gdyby 
sily niedoświadczone były odrazu stanęły w 
ogniu pracy pospiesznej, byłyby nie mogły 
ani jednego dnia podclać. 

Pomimo, że w aptekach stanęli do pracy 
niektórzy farmaceuci, na których solidarność 
strejkujący takze liczyli, nie przeszkadz:ją Świą- 
tkujący nikomn w robocie i zachowują się zu- 
pełnie spokojnie, pewni ostatecznej wygranej, bo 
silą rzeczy -— jak sądzą — bedzie musiało już 
za dni parę dojść do pnblicznego załatwienia 
sporu. przy p mocy — jak się spodziewa'ą — 
interwencji władzy, która nie może ostatecznie 
dopuścić, aby ludneść była — zwłaszcza w no- 
ey — pozbawioną pomocy aptekarskiej. 


* 

Kraków 9 grudnia. Wedlug przepro- 
wadzornego dokładn'e oblu zenia, strejkuje tu 27 
məgist ów farmacji. W aotekach oprózz 8 wla- 
ścicieli, 3 prowizorów i 3 dzierżawców, pracuje 
okolo 15 sł pomocniczych, między niemi jeden 
właś iciel wydzierżawicnej w Makowie apteki, 
7 magistrów, laboranci, uczniowie i 2 kobie y 

W.zoraj udal się kom:tet strejku.ą ych do 
fizyka m cjskiego dra Wilkcsza, a wyk zując, 
że w spt kach pracują siły nieukwelŚk 'wane, 
miarowicie: 1 urzędnik były magister, 1 pra- 
wnik I roku, 1 uczeń z V klasy nieprzyjęty 
przez gremium, 1 introligator, b'at tyleg» wla- 
ściciela drcguerji i 2 kobety (edn: z Króle 
stwa nie mająca nostryfirowarego dypl:mu); 
prosił o interwencję. Fizyk oświ:dczył, że me 
przysługuje mu prawo inierwencji w tej spra- 
wie Komit t telegrafował do prezyłerta mini- 
strów Koertera i protomedyka r. dw. M rui- 
wicza z prośbą o interwencję przeciw zatru- 
dnianiu nieukwalifikowarcych sil pomocniczych 

Dla kliniki chorób wewnętrznych dostarcza 
lekarstw apteka Redyka. przygotowuje je syn 
właściciela apteki, magister farmacji, nie bic- 
rący udziału w strejku. Najtrudniejsze położenie 
jest w jednej z największych aptek Wiszniew. 
skiego, gdzie na 9 dtwniej zatrudnionych sił 
pracuje tylko 4. Slużbę nocną pełnią dotąd 
wszystkie : pteki. 

W Podzórzu również strejknją magistrowie ; 
z Tarnowa i Rzeszowa nadeszła do tutejszego 
kom teta strejkowego wiadomość, że zawieszono 
tam pracę we wszystkich aptekach. 


Sytuacja. 
(Telegramy własne „Dsiennika Polskiego“) 


Grac 9 grudnia, Wczoraj odbyło się tu 
zgromadze. le mężów  zaufona niemieckiego 
stron"ictwa ludowego. Posel Walz zdał spra- 
wę z czynnoś i stronnictwa. Sprawozdanie to 
przyjęto do wiadomości, a kierownictwu wartji 
wyrażono pod-iękowanie. Nastepnie p. Der- 
schatta referował o niemiecko -czeskiej u- 
godzie. 

Zzromadzenie po wysłuchaniu tego refera- 
tu uchwalło rezolucję, w której przyjęło do 
wiadomości propozycje ugodowe postawione 
przez posłów niemieckich z C7 ch, lecz z wielkim 
naciskiem wyraziło przekonanie, iż propozycje 
te zastosowane wyłącznie da Czech nie mogą 
być nigdy zastosowane do Styrji, w której ato- 
sunki uksztaltowały się zupełnie inaczej, 

Cheb 9 grudnia. Na przyszłą niedzielę 
odbędzie się tu zgromadzenie, na które p. 
S:hoenerer z okazji ostatniego procesu mów é 
będzie o stosunku Wszechniemców do Wolfa. 

wiedeń 9 grudnia. Na odbytem tu 
wiecu woinego wszechriemieckiego zjednocze- 
mia w Austrji dolnej złożeno Wulfawi życze- 
mia z powodu jego zwycięstwa w walee pro- 


z 


DŁIENNIK POLSKI z doia 9 grudnia 1902 r. 


wsd:onej o honcr osobisty i polityczny i wy- 
rażuao prośbę, aby i nadal zechciał poświęcić 
Sve sily i svą pracę dla stronnictwa rady- 
kalno-narcduwego, spoczywającego na wolnej 
wszechniemieckiej zasad. ie. 


Rozruchy robotnicze w Rosji. 
(Tel. Dzien. Polsk.). 

Petersburg 9 grudnia. W Rostowie 
nad Donem rozruchy robetoicze trwają dalej 
On gdaj wydano nową prekiamacje. Wizoraj 
rago o 1000 robctników mniej stanęło do pra- 
cy. Przedsęwzieto nowe aresztowania. Wczoraj 
w południe, gdy robotnicy nie biorący udziału 
w bezrobociu, udawali się z roboty na obiad, 
obrzucili ich strejkujas:y k? mieniawi. Musiało 
wkroczyć wojsko i spokój przywróciło. Do roz- 
lewu krwi jednaż nie przyszlo. Na linjach kole: 
jowych rozżstewi no wojsko dla strzeżenia ich. 
W miejscowości Tichoreckaja niepokoje koń zą 
się. Zyremsd enie robotników ma przedmieściu 
R 'siowa „Nowa Temernickaja* rozwiązano. — 
Sześćdziesięcwu robutuików wyd lono z Rostowa. 


-Straszny wynadek. 
(Tel. własny „Dzien. Pol.*) 


Oedenburg 9 grudnia. 

Pewna panienka pochodzą:a z jednej naj 
poważniejsy:h tu rcdzin, wróciwszy przed kil- 
ku dniami z mia'ta do domu, skarżyła się, że 
jej zrobiło się niedobrze. Rodzice położyli ją 
do łóżka. Diewczę straciło przylomuość, a przy- 
wołany lekarz domowy stwieid'il śmierć. Rə- 
dzice byli zrozpaczeni z powodu Śmierci córki, 
która liczyła dopiero 18 lat i z powodu swej 
piękar ści, wszędzie budziła podziw. Nieszczęśli- 
we dziewczę położono do trumny, którą posta- 
wiono w nieopalonym pokoju. 

Na drugi dzień przybyły dwie zakonnice, 
aby poczymć przygrtowan a, do ułożenia zmar- 
lej na kat falku. Dtknąwszy się zwi k ze zdzi- 
wieniem  stwierdz.ły, że zwłoki jeszcze nie są 
sztywne  Zawołano więc lekarza pol cyjnego, 


który stwierdził, iż dziewczyna, gdy ją do tru- 
mny kladz'ona żyła jeszcze, a pozostawiona w 
trumnie przez noc w z3imaym pokoju, zamar- 
zła. Wyt czono w tej sprawe śledztwo sąd we. 


telegraficzne i telefoniczne. 


Ś»ięcenie niedziel. 

Kraków 9 grudnia. Stronnictwo kato- 
lirko- narodowe odbyło zebranie, na którem po 
r.f racie prof. Czerkawskiego ucbwalło wysłać 
deputację də K«ła p lskiego we Wiedniu, do- 
w.gając się Calzowitego Święcenia niedziel i 
świąt w handlu i przemyśle. 

Z parlameutu niemieckiego. 

Berlin 9 grudnia. Na porządek dzienny 
dzisiejszego psi dzenia przyjdzie wniosek wię- 
kszości ogran'czającej dlug ść debat przy obrs- 
dach nad porządkiem dziennym, przeciw kió- 
remu, jako cgran czającemu swobodę parlamen- 
tarną Koło polskie stanowczo się oświadczy. 

Z Koła pclskiego w Berlinie. 


Berlin 9 grudnia. Posiedzenie Koła pol- 
skiego w porlamencie berł Ń kim odbędzie się 
jutro o g dzinie 8 wieczorem. 


Ambasador 3s. Eulenburg. 

Wiedeń 9 grudniz. Byly niemiecki am- 
hasador w Wiedniu bs. Ealerburg. przybył tu 
Wkiótce będzie przyjęty przez cesirza na au- 
d,encji i wręczy mu swe listy odwołujące. 

Nowy gabinet w Hiszpanji. 

Madryt 9 grudnia. Król odebrał przy- 
siępę od nowego g binetu, na +t>rego czele stoi 
Silvela i upoważnił go do rozwiązania izby. 

Nowy gabinet w Greoji. 

Ateny 9 grudnia. Delyannis wręczył już 
królowi liste nowego gahinetu. Wczoraj odbyło 
się zaprzysiężenie nowy h ministrów. 

Pojedynek. 

Paryż 9 grudnia. Dzienniki donoszą, że 
pojedynek ministra sprawiedliwości 
Vaile z nacjonalistą posłem Sywetonem, odbę- 
dzie się w Luks: mburgu. 

Mioister Sprawiedliwości zloży prawdopo- 
dobnie na przeciąg dwóch dni swój portfel, 


który obejmie na łe: czas 
Combes. 
Z poznańskiej rady miejskiej. 

Poznań 9 grudnia. (Tl. l.) Polsey 
członkowie poznańskiej rady miejskiej zaprote- 
stowali przeciw dokonanemu onegdaj nadanaiu 
obywatelstwa honorowcgo m Poznania byłemu 
starszemu burmistrzowi Witiingowi, podnosząc, 
:4 Witing nie umial sobie zdobyć uznenia 
v śród większości miesztańców Poznania. Gdy 
Wittirg pojawił się w sali obrad, aby przyjąć 
dyplom obywatelstwa honorowego, Polacy de- 
monstracyjnie opuść hi salę. 

Wutirę, dziękując za odznaczenie, pod- 
niósi, iż cesarz chcial g? powołać na jedno 
z najważniejszy:h stanowisk w prowincji po- 
znaństiej, on jednak podziękował cesarzowi za 
ten d'wód łaski, zaznaczając, iż wskutek nið- 
zgody i nienawiści panującej «śród mieszkań- 
rów Poznańskiego, dalsze pozostanie mowcy w 
Poznaniu jest niemożliwe. 

70 rocznica urodzin Bjórnsona 

€hrystjania 9 grudni». (Tel) Wete- 
raj obchcdzono tu uroczyście 70 rocznicę ure- 
dzin Bórnsona. Przybyły liczne depotacje, na- 
d-słano wiele adresów i d:pesz, między innymi 
adre: ni narodu duńskiego, opatrzony 30 000 
podpisow. 

Niepokoje w Wenezueli. 


Beriin 9 grudnia. Binro Wolfa donesi, 
że uit matum Niemiec i Anelji do Wenezuek 
zostało wczerai d: reczone w Caracas. 

Strejk we Francji. 

Marsylia 9 grudnia Personal obsługi maa- 
szyn przyjął z małemi zmianam: żądania rob: tarków. 
sformułowane przez zastępcę ministra marynarki 
Pelletina i członków komitetu strejkowego 


W k'nfraterni kupieckiej 


Di*ń 8 grudnia, te od dwu z górą wie- 
ków Święto ku.ieskie we Lwowie, dwieście tek 
dwadzieścia i dziewięć lat istnieje stowarzysze- 
nie kupieckiej młodzi i choć w ciągu tych wie- 
ków wiele burz przeszlo i nad Ojczyzną i nad 
gredem Lwa i nad kuocami lwowstimi, kom- 
fcaternia kupiecka nietylko nie upzdla, ale w 
najnowszych czasach bardzo zbawiennie się roz- 
winęła i rozwija się dalej. 

Było to w dniu 14 grudnia 1673, kiedy 
„m'ódź miasta Lwowa, kopiectwo traktująca 
zab wy“, zlączyla się w związek ściśle religijay, 
ku czci Niepokalan'go Poczęcia N. P Marji. 
Pó niej. po złączeniu się z „bractwem litera- 
tów‘ ku temu samemu celowi, oprócz chara- 
kt ru religijnego, młod ież kupiecka wytknęłe 
gebie w stowarzyszeniu i pomoc zawodową. © 
sf rmulowane zostało statutami w roku 1714, 
zatwierdzenymi przez arcybiskupa lwowskiego 
Jana Sierskowskiego. W ślad za tem, poszedł 
przywilej Augusta II, nadany konfraterni, który 
ugruntował stowarzyszenie. 

Po rozbiorze Polsti, jak wszystkie nieliczne 
korporacje, i konfraternia kupiecka uległa ger- 
manizacji i to do tego stopnia, że w r. 1807 
na 50 członków konfrat»rni, było zaledwie Kil- 
kunastu Polaków. Język urzędowy stowarzysze- 
nia niemiecki, istnia aż do roku 1861, w któ- 
rym to roku zniesiono go na wn:osek Fran- 
cizka Pawlows'iego. Na chlubę jednak lwow- 
skiego kupiectwa podnieść należy, że mimo ta- 
kiej upartej germanizacji, nawet niemierkie ku- 
piectwo zdołało się spolszczyć; wiele z tych ro- 
dzin chlubrie jest zapisanych w naszej marty- 
rologji narodowej, a nazwiska Szubutów, Kir- 
schnerów, Móńlerów, Langnerów. Schumanów, 
Riedlów, Friedrichów itd. dziś dvbrych ratrjotów, 
świadczą o wielkiej asym'la' yjnej sile polskiej. 

Konfraternia w r. 1853 przybrała już cha- 
rakter st 'warzyszenia, opartego na statutach, 
o ściśle określ'nych celach. Bsło to jednak je- 
szcze ciagle stowarzyczenie mlrdzieży handlo- 
wej. Póź ej dopiero zmieniło się to stow. mlo- 
dzitży bandlowej w „stowarz. kurców i mle- 
dzieży bandłowej*, bo starsza brać kupiecka 
wobre coraz to upadającego kupiectwa pelskie- 
go, pod naporem żywiołów napływowch, uzna- 
ła za stosowne złączyć się da wspólnej obrony. 
Stowarzyszenie tem samem wzrosło i w powa- 
ge i w finanse. Ma teraz własną kami enieę, 
jest kasa chorych, jest biuro pośrednictwa pra- 
cy i — jest nadzieja w lepszą przyszłość stanu 
kupieckiego we Lwowie. Jednak pomimo tyck 


prozes gabinetu 


prakty znych celów i dążeń. nie zaginął w sto- 
warzyszenu kupców i miodzisży handlowej 
pierwiastek religijny; i tak, jak 229 lat temu, 
i dziś w dniu 8 grudnia wczesnym rankiem 
kusiectwo korzy się orzed ołtarzem Marji. opie- 
kuuki swej i królowej Polski, prosząc o lepszą 
dolę dla handlu polskiego i ojrzyzny. 
s 


s LJ 

O godzinie 7 mej wie'zore 1 salony stowa- 
rzyszeria kupców i młodzieży handlowej zaroiły 
się kupiectwem i młodzieżą, oraz sproszonymi 
na uroczysty wieczór gośćmi z rozmaitych sfer 
towarzyskich miasta. 

Jawil: się t dy delegaci stowarzyszeń: $v- 
kola, Gwi:zdy, Szały i Wspńlności, byli pp. 
Walichi-wicz i H:wryszkiewicz i cale kupiectwo 
twowskie. Wieczór zagaił prezes stowarzyszenia 
p. Stanisław Markiewicz przemową, w któ- 
rej zaznaczył ciągły rozwój stowarzyszenia i jego 
dążność do s worzenia polskiego handlu, a za 
nim i polskiego przemysłu. 

Po tej przemowie wyborny chór młodzieży 
handlowej zaintonował pieśń narodową, a na- 
stępnie zasiedli wszyscy do zastawionych sto 
łów do skromnej, tradycyjnej uczty. Pierwszy 
bardzo piękny toast wniósł p. Stamsław Ma r- 
kiewicz na cześć dzielnej bojowniczzi w cbro- 
nie ojczystego handlu — prasy w ręce jej we 
Lwowie najstarszego reprezentania p. Platona 
Kosteckiego. 

Sędziwy pestor dziennikarstwa odpowie- 
dzial na toast, podnosząc znaczenie tej pracy, 
ale nie te, co wiedzie robotę destrukcyjną 
i zgniliznę szerzy, lecz tej uczciwej, Świadomej 
ce'u, którą na równi z kaplłaństwam postawić 
moż 'a śmiało. 

P Schajer pił na pomyślność „Gwia- 
zdy“; p. Bardasz zdrowie „Š kołów*. Z: 
tymi toestaci p sły lhe7na inne, a chór prze 
piatał je pieśn amı. Ożywona zabawa i poga- 
dant: przeciągnęeły się prawie do pólnocy, koń- 
sząc doroczne święto kupie :kie. 


KRONIKA 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 9 grudnia. 

Powszechne wykłady uniwerzyte- 
skie: W szkole realnej (ul. Kamienna 2) od go 
dziny 1'/, 8Y, wieczorem, prof. uniw. dr. A. 
Szulisławski: „Z hygieny oka“. 

Fı harmonja lwowska: Koncert. Poszątek o go- 
dzirie 7'/g wieczorem. 

Te-tr miejski: Na dochód Towarz. wzaj po- 
mocy artystów sceny lwowskiej: „Gniazdo rodzinne*, 
sztuka. Początek o godzinie 7 wieczorem. 


Kalendarz. Wtoreq 19): Leokadji panny — 


Weszława. -- (26): Alyppa prep. Wszanóć slomea 
e godzinie Y minut 45, zachóć o godzinie 3 
miaut 59 


Stan powietrza: Godzina 6 rano: Ciepłota 
—5*R Pog'da. 

Odznaczenie. Cessrz nadał radcy dworu 
w min'sterstwie spraw wewnętrzny. h, Fryderykowi 
/Pieńczykowskiemu, krzyż kawalerski orderu Leopo da. 

Mianowania. Cesarz zamianował sekretarza 
ministerjalnego w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
Włodzimierza Decykiewicza, radcą sekcyjnym. Prezy- 
dent gabinetu, jako kierowwk ministerstwa spraw 
wewnętrznych zamianował sekretarza starostwa Ru 
dolfa Stonkiewicza i komisarza powiatowego Zygmunta 
Żeleskiego, wicesckretarzami ministerstwa, w mini 
sterstwie spraw wewnętrznych. 

Rada gabinetowa W sobotę po posiedzeniu 
izby panów odbyła się dwugodzinna rada gabine 
towa, w której wzięli udział wszyscy członkowie 
gabinetu. 

Z „Wspólności*. Wcroraj w dwudziestą 
czwartą rocznicę założenia TFowarzystwa bratniej po- 
mocy lwowskich rękodzirlaików i przemysłowców 
„Wspólność*, odbyło się staraniem dyrrkcji Towa 
rzystwa dziękczyane nabożeństwo w kościele 0O 
Bernardynów o godzinie 9 rano. Mszę św odprawił 
ks. Marek. Po nabożeństwie, zebrali się członkowie 
stowarzyszenia w s»li „Gwiazdy“, gdzie odbył się 
nrorzysty poranek Zagal go prezes „W-pólności* 
p. Lndwik Szafrański, wstając przybyłysh, po- 
czem wiceprezes Towarzystwa i jeden z jego zalo- 
życieli p. Zygmunt Wojciechowski, uczcił go- 
acem przemówieniem jubileusz poetycki Maj: Ko- 
mopnickiej W dalszym ciągu. dyrektor Towarcy twa 
p. dózef Segeta, nakreśll barwny obraz  dotych- 


i rowy, a raczej, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 9 grudnia 1902 


czasowej 24-letniej działalności stowsrzyczenia, po- 
czem z siedli wszyscy obecni da wspólnego składko- 
wego Śniadanis, przy którem pp. Segeta, Legeżyński 
i wielu innych serdeczne wznosili toasty Równo- 
cześnie, podpigsywano przy bocznym stole list zbie 
na grubym, czerpanym papierze, 
ozdobnem pismem wykonany adres dla Marji Ko- 
nopnickiej. Brzmi on: 
Dostojna Pani! 

Kiedy cały Naród polski pospieszył w 25 ro- 
cznicę, aby uczcić [woje gody pieściarskie, Stowa- 
rzyszenie bratniej pomocy rękodzielników i przemy 
słowców „Wspólneść* we Lwowie, przy sposobno- 
ści dorocznego zebrania się s»y:h członków, jako 
w 24 rocznicę zał żenia naszego Stowarzyszenia, 
pospiesza również złożyć hołd “wej pracy i szczere 
życzenia, abyś Dostojna Pagi perłami poezji Twojej 
darzyła nas w jak najdłuższe lata. 

We Lwowie, dnia 8 grudnia 1902. 

(Podp sy wszystkich członków Towarz) 


Serdeczna, przyjacielska pogadanka członków, 
przeciagocła się do godz. 2 popołudniu. 
Podwieczorek „Koła panien* w kasynie 


miejstiem. Ni to kwieciem kto sypnął po salı! To 
me grono i mie koło: to cała armia dziewczątek, 
co wczoraj od 4 po południu roiła się w lokalu ka 
syna miejskiego, przygot wując zapowiedziany pod- 
wieczorek dla łaskawych g ści. Na balkonie umie- 
świł się p Roll ze swoją orkiestrą; w jadalni usta- 
wiono dwa buf:ty z ciastami, cukrami, herbatą i 
lkierami; na sai stoliki i krzesła. Goś i mie trzeba 
było oczekiwać długo, któżby nie poszedł na pod- 
wieczorki panieńskie ? B la też fsrmnna procesja go- 
Śsi jak na odpuście M odci-ż cisneła się rojem, starsi 
niby dla deco ua, ale. zoshotą P Roll grał pra- 
wdziwie ideclie walczyki, młorie gosoosie zapraszały 
do bufetów, tańszych, m'ż u Czudżaka, guścly cia- 
stkiem herbatką, jabłuszkiem — za pół darmo 
Gospcsie t.rgowały skrzętnie, publiczność bawiła 
się wybornie. 

Do uświetnienia z*hawy przyczyniła się znako- 
micie artyst:a naszej sæ y, pin Solska prześi- 
cziem  wygloszeniem kilku utworów  poetycznych, 
które fren'tyczrymi przyj to oklaskami. Panienki 
przygotowały obs:ernir'szy prog am Miało śpiewać 
„E ho* a pruf-sor Kcycński przyrze.] był zająć 
się <hrazami z żywych 'sob Als „Echo* — wid>- 
cznie stara k*walerja — skrewiło, nie przeprosiw- 
szy, a p. profesor widoczne. zapomniał. Ale to 
nic! Wynagrodziła ta pani Slska, deklamuąc le- 
piej, mż Śpiewają starzy kawaierowie z „Echa” a 
p Kryuńskiego zastąsił p R-yzarr i ulużył obraz 
bardzo piękny i efektowny Z sutą „great atraction* 
stanowiła inna zup liie miespodziauka.. Panienki 
wystąpiły z „Jedu'd iówką*, którą roz hwytrwanu. 
O prawdziwie pęknem i wzrtościowem tem wy- 
dawnictwie n-pi:zemy jeszcze obszerniej Tu warto 
zaznaczyć, że są tam porzjn, Seot'n'je, af ryzmy 
całego Iwowskieg> świata liier-ck ego Są i zamiej- 
s”owi: jest Sienkiewicz i Chmiel wsk! i Korzon i 
G.walewicz i Konopnicka i w i. Książeczka ta, 
niepozpolitej wartości, była bezwaruukowo najmil- 
szem daniem na tym mad wyraz sympatycznym 
„wieczorze dziewiczym *. 

Krysys w teatrze lwowskim. Najlepszym 
dowodem, jak opłakane są stosunki fi ansowe w na- 
szym teatrze miejskim, jest fakt, iż wskutek nieza 
pla enia należytoś:i telfonicznej dyr-kcja poczt 
wyłączyła telefony w kasie teatralnejnej i dyrekcji. 
B.uro tek foniczne przez cały dzień wczorajszy odpo- 
wiadało cheącym mówić z dyrekcją lub kasą — 
„teatr nie ma telefonu". 

Lwowskie Towarzystwo ratunkowe. W 
listopadzie br. udzieliła stacja ratuakowa lwowska 
pomocy w 257 wypadkach, z czega w dzień 174, 
a 8i w mocy. Chirurgicznych przypadków było 
wtej liczbie 152, samobójstw 8, mianowicie; 5 
otruca i 3 postrzały. Slużbę w tym miesiącu pełoi 
ło 10 lekarzy i służących sanitarnych. Od założ=nia 
Towarzystwa (w styczmu 1893) udzielono «gółem 
pomocy w 28681 wysadkacn. Członków wspiera- 
jących liczy Tow. 1300. 

Nieporozumienie cywilno - wojskowe 
Obywatel lwowski Józef Krzyżowski, pragoąc uczcić 
pależycie kupieckie święto, jakie na wczoraj wypadło, 
podpił sobie należycie i wyszedłszy za miasto na s 'a- 
cer, natknął na jakiś magazyn, a przy nim stojącego 
na posterunku żołnierza trenu. Widok żułarerza ziry- 
tawał obywatela Krzyżowskiego do tego stopnia, że 
kazal żołnierzowi wynosić się precz x pod magazynu 
i iść do domu  Pon'ewał żolnierz nie usłuchał roz 
kazu, obsypał go Krzyżowski obelgami, a kto wie, 
czy i czynmio nie próbowałby go usunąć z poste- 
runku, gdyby nie sukurs, jaki w postaci „wormei- 
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stra“ artylerji Kozaka przybył zagrożonemu żołnierze- 
wi trenu. Virzbu: unitis trenu, artylerji i policji, 
w osobie kaprala Szuma, który się także jatoś na- 
winął pod rękę, udało się energ cznego obywatela 
Krzyżowskiego odstawić na odwach, a stąd na pe- 
licję, która go w pierwszym rzędzie dla otrzeźwienia 
się, zamknęła do kozy. 

Napad na warsztat. Wczoraj popołudniu 
wpadli z krzykie:n do pracowni toszernych wyrobów 
masarskich F'nkelsteina, przy placu Gołuchowskieh 
1.2, czterej masarscy robotnicy : Jakób Schettler, Piotr 
Stetacz Franc. Mięsowicz i Wine Koaioro= ski ! za- 
powiedzieli, że nie pozwolą, by w warsziacie kte 
pracował a to z powodu, że dus święto. Ponieważ 
nie chcieli ustąpić z pracowni i mówii, że p'li'ja 
tylko jest w stanie stąd ich wyforować, Finkelster 
wezwał policję, & ta wszystkich ezterech zabrała 
z masarni i ulokowała na razie w swoich are- 
sztach 

Elacz przybłęda Do Kaz mierza Pieniążczaka, 
właściciela realności na Pasiekach  halickich, przy- 
błąkała się przed 4 dniami jeszcze, klaz; gniada, 
około dwuletnia. 

Kradzież na poczcie. Pocztmistrz ze 
Szczerca, madesłał wczoraj do Lwowa, następującej 
treści telegram: „Marki pocztowe na przeszlo 1200 
korn skradziono dziś z kasy urzędu pocztowege 
w Szezercu*. 

Kongres uczniów szkół przemysłowych. 
Wiedeń (Tel) Wczoraj odbył się tu kongres by- 
łych uczniów wyższych szkół przemysłowych Zjechali 
ię delegaci ze wszystkich stron mmonar: hji. Uchwale- 
no rezolucje w sprawie u rawnienia do noszenia ty- 
tułu inżyniera i w sprawie uregulowania stosunków 
służbowych. 

Aresztowanie anarchistów. Barcelona. 
(Tel) Poli ja aresztowała 3 anarchistów, którzy ror- 
dawali odezwy anarchistyczne. Z polecenia wladz 
pozrywano plakaty anarch styczne 

Katastrofa kolejowa. Halifaks: (T-L) 
Pociąg osobowy, idący do Montreal wykoleił się. 
Siedm osób, między niemi maszynista, zginęło na 
miejscu. 12 osób jest ciężko rannych. 

Hojny zapis. Wiedeń. (Tel. wł.) W Ba- 
den zmarł były właściciel handlu kolonialaego w 
Wied iu, Maurysy Dautwitz. Cały swój maiatek, 
wynoszący 200.000 kor. zapisał wiedeńskiemu Tow. 
oświaty. 

Ofiary zimy. Kassel. (Tel. wł) W pobliżu 
Kessel ı Marburga znaleziono w rozmaitych miejscach 
pięć osób, które ponirsły śmierć przez zam rznięcie. 
Mróz dochadził 16 stopni. 

Nowe defraudacje. Berlin. (Tel. wl.) 
W dessauskim Banku krajowym  prokurzysta jege 
gorzeniewierzył tekie sumy, ił akcjonarjusze w tym 
roku nie otrzymają wcale żadnej dywidendy. Bank 
ten, który ma 9 miljonów marek kapitału akcyjnego, 
zaliczał s'ę do najstarszych banków w Niemczech 
i rozdzielał zwykle 7 mio procentową dywid=ndę. 

Zagrzeb. (Tel. wł.) Wielkie wzburzenie wy- 
wołała w Osieku wykrycie aprzeniewierzenia w taw- 
tejszej Kasie oszczędności. Dyrektor Kasy został are- 
szto wany. 

Międzynarodowa wystawa strojów hi- 
storycznych. Petersburg  (Tel.), Otwarto tu 
m'ędzycarodową wystawę. obejmującą stroje history- 
czna, jakoteż wowoczesne artykuły madaiarskie. 
Otwarcia dokonała w. ks. Olga  Aleksandrówna, 
w zas'ępstwie protektorki w. ks. Kseni, w obecności 
ministrów i dygnitarzy. 


W. księżna zwiedzała następnie rozmaite ed- 
działy wystawy także oddział austrjacki, po której 
wśród dźwięków hymnu austrjackiego, oprowadzali 


ją zastępey ministerstwa handlu i radca ambasady 
austro węg. br. Kinsky, w zastępstwie mieohecoege 
protektora, austro węgierskiego ambasadora Tebren- 
thala 

Smiertelny pojedynek. Steinamanger 
(Tel ) Wczoraj odbył się prgrzeb zabitego w poj*dynku 
z Stiederem, adwokata E-nuszta, przy udziale 1.cznej 
publiczności. Stiedler pozcstaje jeszcze w więzieniu 
śledczem. Sekundantów przestuchiwano drugi rag, 
ponieważ okazało się, że pistolety były niejednakowe 
ani co do długości, ani kalibru. 

A. Kłobuxowski. Oikąd prasa  fraucuska 
i wogóle europejska rozpoczęla mówić o Sjamie, wy- 
nurza aię nieustannie nazwisko posła francustiege 
w Bankoku A. Kłobukowskiego Jak z nazwiska jut 
widać, przedstawiciel republiki francuskiej w pań- 
stwie białego słonia jest Polakiem. Posel jest synem 
wy"hodźey. Urodził się w mieśce Auxerre. U-zę- 
szczał do azkół francuskich. Ukończysszy studja, 
wstąnił do służby dypiomatycznej i po krótkim cza- 
sie był zmuszony rozstać się z Europą. Wysłano ge 
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de Indji; tam bawił długo, zwłaszcza” w mieście 
Pendiszeri, jako konsul francuski. Dodajmy, że 
i obecnie wśród dyplomatów francuskich, zamieszku- 
jących [Indje, znajduje się Polak, Puliński, konsul 
Francji w Kalkucie. Przed dwoma laty powierzył 
rząd francuski naszemu rodakowi stanowisko pisla 
w Bankoku. W woloych chwilach oddaje się Klo- 
bukowski zajęciom literackim. Wydał rzecz o lodjach 
angielskich, doskonały wykład o tej ziemi, objawia- 
jący na każd'j stron cy wyhitną znajomość przed 
miotu ze strony autora. Ilekroć z dalekiego wschodu 
Klobukowski zawita nad Sekwanę, tylekroć najmil- 
siem jego towarzystwem są Polacy paryscy. | na- 
wzajem trzeba powiedzieć, że chwile, jakie tym 
ostatnim zdarza się spędz:ć z miłym, Świalłyn i do- 
wc pnym dyplomatą rodakiem, uważają za najprzy- 
jemniejsze. 

Najprzedajniejszy z sędziów. Pórvier, 
zmarł w tych dniach w Paryżu. Jako pierwszy prze- 
wodniczący sądu apelacyjnego, popierał panią Hum- 
bert w jej oszustwach, byl wspó!nikiem bankiera 
Boulaine, który go mianował prezesem szalbierskiego 
banku „Crédit Agricoe*. Podczas procesu Humbert 
i Boułaine, sztuczki Póriviera zostały ujawnione; 
ma się rozumieć utraol swój urząd. Śmierć 
uwalnia go od sądowej odpowiedziaipeści. Oa to 
wypowiedział osławione zdanie: Cette que: tion ne 
sera pos posće. 

Dramat na tle zbcczenia psychicznego. 
W Paryżu zdarzyła się znowu zhrodnia na tle zbo 
ezeń psychicznych, które stanowią cechę naszego 
stulecia. Tym razem matka zabiła córkę — przez 
współrzucie Dzienniki tak cpisują szczegóły zbrodni. 
W Bois Colombe pod Paryżem mieszkały dw:e ko- 
biety, matka i córka. Ostatnia z nich cierpiała na 
lekkie pomięszanie zmysłów i nawet byla interno- 
wana w jednym ze szpitali paryskich. Wyzdrowiaw 
szy, zamieszkała przy matce i żyła z emerytury, 
którą matka pobiersła w kwocie 700 frantów ro- 
€xznie. Stara Baussevan kochała szalenie swą córkę 
i jedyną jej troską było, co się z nią stanie, jeżeli 
ena umrze. Lękala się strasznie, że córka popadnie 
w obłąkanie i będzie cfiarą mędzy i prześladowań 
ludzkich. Umysliła więc, że najlepiej będzie nie po- 
zwolić jej przeżyć swego zgonu. W ubiegły ponie 
działek rano o godzinie 10 wykonała swój zam ar. 
Sześć razy strzeliła do swej córki z rewolweru i 
pchnęła ją trzy razy nożem, powtarzając: „umrzej, 
umrzej!* Córka próbowała matce wyrwać z ręki 
broń zabójczą i poprzecinała sobie ręce do kości. 
Wreszcie naobiegli sąsiedzi oderwali tę starą furję, 
która, cala zakrwawiona, oznajmiła komisarzowi po- 
licji: „Jeśli moja córka nie umarła, to szkoda, bę- 
dę musisła rozpocząć aa nowo*. Na uwagi :omisa- 
rza odparła, iż ma prawo zamordować swe dziecko 
„dałam mu Życie, mam prawo je odebrać". 
W łóżku znaleziono wyostrzone brzytwy i noże. 
Bronią, której morderczyni użyła, jest prześliczny 
sztylet, należący do jj zmarłego męża, profesora 
Blox fji. Jest to najwidoczniejszy obłęd, który uja- 
wml się w córce dziedzicznie daleko wcześniej niż 
w matce. 
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Piekiełko — nie istnieje. 


Od lat kilku dziesiąłek zainstalowana przy 
ulicy Krakowskiej we Lwowie kawiarnia pod 
firmą Jana Dobrowolskiego, w tych dniach prze- 
stala istnieć. Znanym był ten przybytek mokki 
i koniaku w szerokich, bardzo szerokich kolach 
naszego miasta pod popularną nazwą „Pie- 
kiełka*. Przez dlugi szerrg lat, szczególnie za 
życia śp. Jana D. browolskiego, człowieka bar- 
dzo sympatycznego i popularnego, gromadziło 
„Piekiełko* w swych murach całą niemal tu- 
tejszą drużynę literacką i dzienuikarską, zwla- 
szcza t. 2w. „bchemię* na „dlugie nocue ga- 
wędy*; w popołudnia zaś zwykle zachodzili tam 
„na czarną” różai politycy bez teki, poćzciwi 
emeryci, staruszkowie, co nieodmiennie na te- 
mat „Ostatnich telegramów", wyczytanych w 
dziennikach, snuli rożne przepowiednie i różowe 
projekty przyszłości, miażdżyli w proch Bis- 
marcka i budowali to, co im wiecznie w sercu 
i w pamięci tkwiło.. Dodamy, że byli to ludzie 
z epoki z przed lat 60 tych. Atrakcją główną 
bowiem dla wszystkich stałych gości „Piekielka* 
był: nie wygodny fotel aksamitny, nie srebrna 
zastawa (jak dziś), ale przedewszyztkiem pokarm 
intelektualay, ów największy zbiór gazet i pism 
perjodycznych, który tam zawsze i stale się 
zna jdowal. 

Wspomnieć się też godzi, że przez wiele 
lat gromadziła się tam także młodzież akademi- 
eka zwłaszcza po komersach i uroczystościech: 
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nie jeden też piękny projekt tam powstał, nie 
jedną płomienną patrjotyczrą mowę milodzień- 
czą odbiły mury „Piekiełka*. 

W ostatnich czasach, niestety, zbierali się 
w tym lokalu coraz częściej i gęściej socjaliści 
na nocne posiedzenia i odtąd kawiarnia ongi 
tac popularna, zaczęła na wziętości coraz bar- 
dziej tracić. Daś ona ten kawalek historji 
współczesnego Lwowa — nie istnieje. Ludzie, 
którzy w niej bywali, przeważnie wymerli; ze- 
szli do grobu literaci ówcseśni jej stuli goście, 
niema już polityków-żolaierzy-emerytów, a w o- 
knie lokalu, który jeszcze do niedawna po ea- 
łych nocach tonął w powodzi jaskrawego gaze- 
wego świata, ponura dziś czarna pustka i na- 
pis: „do wynajęcia !* 


Obchody narodowe. 

Nówy Sącz. S-ra iem tutejszego „Su- 
kola* odbyło się du a 29 listopada nabożeństwo 
żałobne za prlegly,h w roku 18634. Procz 
kilru osób, które 1 tak codzień kos iół odwie- 
drają, nie był. prawie nikogo, a wielki kościól pa- 
rafjialny świesl pnostkami. Przed bardzo zni- 
szzonym kat: falkiem umieszczono wprawdzie 
Orla białego, perę karabinów i imitacji tos, calość 
jedaak wygladala bardzo mizernie, jakby od 
niechcenia. Tutejszy „,Soból* widocznie nie po- 
czuwa się do «bow ązku w inny sposób utzcić 
pamięć bohaterów: zamawia mszę i — nie tro- 
szczy się o nic więcej. D uhowie „Sokola! wi- 
doc nie naw:t nie wiedzą, w klórym roku by- 
ło powstenie listopadowe, bo 29 iistopada urzą- 
dzili nabcż ństwo (jek to plakaty wskazywaly) 
za poleglych w 63 i 64 roku! Czy nie 
możnaby bylo odprawić nabożeństwa zamiast o 
8-mej, o '/,8-mej rano, ty ci,co o 8-mej mu- 
szą być w biurach. szkolach tte. mogli być także 
na nabożeństwie? Czy nie można byla wydele- 
gować hié paru „S kołów* do kościoła? Czy 
na parę wiińców z galazek drzew szpilkowych, 
lub parę choinek nie stać „Sokcła,* by kata- 
falk obdarty, choć nieco przystroić? Czy i:tnie- 
jące tu kółko śpiewaków nie mogło podczas 
mszy "aśpiewzć pieśui patrjotycznej polskiej, 
lun po nabożeństwie zaśpiewać w kościele: 

„Boże coś Polsk: ?* 

O jakimś wieczorku, lub odczycie patejo- 
tycznym, nie ma tu nawet mowy. Nowy Sącz, 
20-to tysięczne miasto polskie, dzięki potępienia 
godnej opieszalości — to świat deskami zabity; 
śpi tu jeszcze wszystko, a przebudziwsty się, 
odczytuje „część urzędową* Gazety lwowskiej i 
śpi dalej. I smutno pomyśleć, żs Nowy Sącz, 
te gród Jagiellonów, że w tutejszym zamku Ja- 
giellonowie się kształcili, ża tu żył Długosz i wielu 
mnnych sławnych Polaków. Stary zumek mad 
Dansjcem przypominać powinien tutejszym mie- 
szkańcom, że są Polakami, zachęcać do pracy 
nad sobą, do pracy nad ludem, nad tą przy- 
szłością Polski. 


Zaludnienie ziemi. 

W tych dniach wygłosił major Craigie w 
londyńskiem towarzystwie statystycznem nje- 
zwykle ciekawy wyklad o zaludnieniu ziemi. Ze 
sporządzonych przez niego tabel porówna- 
wrzych okazuje sę, że wzrost tea był w ciągu 
XIX. wieku zastraszająco wielki. Pesymiści 
mcgą z tego wysnuwać najczarn'ejsze wnioski. 
Chociaż dane statystyczne z natury rzeczy nie 
zupełnie pelne i dokładne, szczególniej w od- 
niesieuiu do Chin i innych państw azjatyckich, 
lo jednak i takie, jakie są, wystarczają, aby 
wyrcbić sobie pojęcie o zmianach w stosuu- 
kach liczebnych, jakie pod względem zaludnie- 
nia zaszły na ziemi w ciągu Ostatnich lat 
siedmdziesięciu. 

Ludność europejska wzrosła w tym czasie 
z 214 milionów d- 400 miljonów. Azja i Afryka 
okazują ten sam przyroał procentowy, w Ame- 
ryce zaś liczba ludności od 1880 r. qo'roiła się. 
Zaludnienie ziemi wyuoszące wowizas 847 miljo- 
nów, wzrosło dzisiaj do 1 600 miljonów. Po- 
równanie Aaglj;, Francji, Niemiec i Austcji wy- 
kazu,e, że pierwsze miejsce pod względem wzro- 
stu ludności 2a,muią między temi pań twami 
Niemy, gdzie od 1830 r. ludność wzrosła o 88 
procent. Po Nemcach następuje Anglja z 70:5 
pre., dalej Austrja z 57'3 prc., a wresz ie Fran- 
cja tylko z dwoma procentami. W Apglji 
obecrie 17 ludzi musi zn l źć pomieszczenie 
t wyżywienie tam, gdzie przed iaty 70 mieściło 


się i żywiło 10. W olbrzymim przyroście ludne- 
ści na większa część przypada na wielkie miastą 

Zdaniem prelegenta utrzymanie takich śro- 
dnwisk jak Paryż, Londyn, Berlin, lub Wiedeń 
ckaże się niemożliwem, jeżeli równocześnin 
śr: dki komunikacji nie rozwiną się w tempie 
szybszem, niż doty. hczas. Przed laty 170 liczo- 
no w Furopie wszystkich miast po nad 100 000 
ludueści 21, dzś jest ich jut 149, a ludność 
ich razem wynosi 47 miijonów mieszkańców w 
porównaniu do 5-ciu miljonów z początkiem 
ub eglego stulecia. Londyn, ten olbrzym euro- 
pejski, liczący obecnie 4*/, miljonów mieszksń- 
ców, ma przedmieścia wieksze, niż niektóre zna- 
czne miasta na kontynencie. I tak przedmieście 
Isiiinton jest większe niż Antwerpia, św. Pan- 
kraccg» większe niż Genua itd. Wzmagający 54 
ciągle pęd ludności wiejskiej ku miastem budzi 
poważne obawy. Jednakowoż ze wzrostem zalu- 
auieuia ziemi wzrosło taxże jej bogactwa. Po- 
datki dochodowe, gruntowe, cła wywczowe i 


tp. podniosły się ogromnie we wszystkich kra- 
jach bez wyjątku. A co się tyczy majątku oso- 


-— Bearllń 8 grudnia. Przy zamknięcia 
-xęorajszej gieldy: Kredyty 210 75, Staatsbahny 
14610, Disconto Gomandit 188 90 Berlińskie Tow. 
saydi 15590 Laura 202 75. Bochumery 168 75, 
“eai połud. wschodaio-pruska —*—, Ruble za go- 
t-te 216'15, Kolej warszaw. wied. 181:60 Kolej 
'arza Śródziemnego 87 10, Kolej Meridionaina 
13210, Losy tureckie 122 25 Renta włoska —'—, 
urpeser" kopalnie węgla 188 10, Kolej Marien- 
urg-Mławka ~- -—, Koosolidation 338 90, Lom 
bariy 16-80, Kolej Henry 9840, Niemiecki 
aarodowy 115* -, Kanada Profered 126 75; 
aglugi hamburskiej —'—; 
(Kurz Warschau) 215 85. 

- Beriir 8 grudnia. 
-535, spirytus 42*— 

— Paryż 8 grudnia. 
mąka 28 20. 

Frankfurt 8 grudnia. 
210'25; Kolej państw. ——; 
„iseouto 188 80; Alpiny 
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vr R hainga za ow) Nhjmsiaste ogłozzonie 30 hal. 
ndziela tekoyj fertepiaze 
majnowsza metodą po 
ulica Kurkowa 4, parter 


Rutynawana nauczycielka 


4 zir miesięcznie. Wiadomość : 
na lewo 


D lety wizytowe litografowane i drakowane, zaproszenia, 
U IGL listy ślubne, wykonywa najtaniej Seyfarth & Dy 
ski we Lwswie przy placu Marjackim 


| ZZ ZZ UR O 
krótki „F itca" bardzo dsbry 2.0 zł sprze- 
dam, możebna zamiana, u stroiciela Kon- 
Łyczskiw 4, H pak, 


rot; ian 
serwato'jum i Teat u mi jstiego, 

ig biuro handlowe, Kościuszki | 4, dostarcza 
Lwawskie wcegle kamienne krajowe z kopalń „Siersza” 


po 58 ct, Górno szląskie po 72y, ct. za 50 kig. z ksi 
da do domu 


Bracia Tercjarze Sw. Franciszk 

Meble do naprawy posłagający ub>Fim, udana 
p'zytnlisko, w którem przyjmuje się metle gięta do na- 
prawy oraz ae: s'ę meble na z mówienie Wystarcza 
zaw sdomić przytulisko kartą korespondencyjną (ul Kle- 
parowska 16), aby zgłosili się wychowankowie po meble, 
względiie po zamówienie. — Ceny umiarkowane. Robota 
staranna. 


z bronza, drzewa, pluszm i 


Nowości galanteryjne Sen aż nadesztę, rolesa pe 


cenach n: dr niskich Seyfarth & Dydyński wa Lwowie pray 
pl en Ma"jackim. 


się d> kupienia kilk. tysięcy korcy ziemnia- 
Paszu uje kó v z dostawą do ko'ei Zyłus.eoia Zarząd 
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i, osubnego pokoju umebluwan go ewentualnie 
PosZU UJĘ z rałęm ntrzymaciem od 15 grudnia. Po-te 
restante Wit ld 55 895 


dób- DĄBRUWKA, p Snok z p'dzni«m ceny. 


Tezia fotegrafii od 2 zir. E 


sSty-malarza, ul. Fredy l. 7. 
14—15 lat liczącego z ukończoną I klasą gi- 


ozsis Dia mnazjal ą luh re-lną poszukuje handel korzeony 
St JĄŚKIEWICZA w Rz-szowie. 897 
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Odpowiedzialny «a redaxcję Adam Krajewski. 


Właściciele i wydawcy: Dr. XK. Ostaszewski: Barański 
Mulski i Sp. — Z drnkarui M. Jchautia i Bp. 


bistegn przeciętnej jednostsi, to wynosi on obe- 
cnie 7 000 kor. wobec 4000 kor. w 1830 r. 
Dział ekonomiczny. 
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